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Listy papipzkie, za F_o

j

Nic mamy jco/rce *» całei osnowie lis^ąw Oj 
ca św iętego, przesianych du cesarza Fraueiszko 
Józefo 1. i do cesarza Napoleona I I I , w których 
blaga ich, aby podjęli s p r a w ę  Polski i katolików 
polskicL ' Ale już z tego co nam przyniósł tele 
gram , sądzić • możemy o ich wielkiej doniosłości.

Stolica apostolski; .w rtuSijnkaęJj swych do 
dworów bywa ząwsze. bardzo oględna. Pomimo 
prześladowań kościoła polskiego, ani poprzednik 
dzisiejszego papieża a -i P*J8 IX , nie wystąpili 
nigdy stanowczo, za Polską. RoLili przedstawienia, 
remonstra.cje, wzywali poutnie wstawienia się Ar- 
strji za katoliaauu polskimi e— ale. nieprzyjaźnie 
względem Moskwy nie wystąpili dotąa nigdy. 
Papieże wychodzili a tego przekonania, &  gdzie  
mc, możnh nie wymód? groźbą, tar. w in tern ie  
kościota nie mft^na zrywać stoijunkóły zUpclnię. 
Nie mogąc uratować zupełnie swobody kościo ła , 
oiiojcli papieże przynajmniej cokolwiek wpływu 
na kościół utrzymać, pr?ez stosnnkj dyplomaty
czno z Moskwą, Nie mogąc się spodziew ać, i/dj 
mocarstwa katolickie czynem poparły stoli ;§ apo 
Stolską y jej #Łanowezem wystąpieniu *> katoli 
kami polskimi, papieże ręztrwując sobie wyje 
doin ie swobody kościoła dp szczęśliw szego poło- 
ien ia  stosunków, europejskich, nio. zrywali całko- 
wieie z M oskwą, aby aio opuścić zupełnie kato
lików polskich, ai.j ich nie zostawić zuppime u a 
płatw ę Moskwie, , 0

Jeżeli więc papież występuje teraz Zjawnem  
i otwartem potępieniem Mu.kwy, wzywa pomocy 
dwórb Aajpotęź',kjwycb tnociwzów katolickich. i; 
apeluje do całego katolickiego świata, atiy vi spól 
działał w oswobodzeniu Polaków z pod ja rzm a 
gayzuiy moskiewskiej: to niezawodnie sprawa poi 
ąka już dojrzała, papież uważa dzisiejsze położę 1 
uie za najstosowniejszą porę do zadania stanów 
czego ciosu szyzmie moskiewskiej, która zmusiła 
n s  większeui prześladowaniem jedenaście milju- 
nów katolików do pozornego uznania cara sw yn  
papieżem.

Bez poprzedniego zbadania usposobień dwo- 
row, wiedeńskiego i paryskiego, i Dez przekona
nia się iż te dwury w sprawie polskiej stanowczo 
wystąpić zamierzają, nie byłby papież wystoso
w ywał do nich listów tak groźnycn d li Moskwy ? 
nie byłby wzywał ich pomocy i pomocy całego 
katolickiego świata. Tern mniej byliby monarcho 
wie dozwolili publikowania' tych listów , gdyby 
zamiar ich n*e był iuż powzięty. Wobec katon 
ckich swych poddanych me narażaliby się na za-

i iu t , - iż  ja usiuo błagania Ojoa św ię lo g i, pozo
stali głuchymi. ł

Niedawno wśród toczącej się Da rowunaen  
polskich krwawej w a lk i, wydał papież jdłofcyjeję 
do ctirześcjańskiegc świata Leo? że je sz c z e  
sprawa polska nie była nporząakowaną wtedy 
między gabinetami i papież nie mógł być pewnym  
ich pomocy, w ięc tylko w nieokreślonych ściśle 
wyrazach ubolewał naijd nieszczęściem, które ^do 
tknęło Polskę. Teraz gdy porozumienie przyszło 
do skutku, wyetąpił stanowczo. Zresztą Francja 
i Ausirja przeważny mają wpi j  w na działania 
stolicy .apostolskiej. Jedno ich słowo by wystar 
czylc ą skończyłoby się było na alokucji pa -1

Z drugiej struny papież swojem wystąpię-1 
niem dał zwrot nowy sprawie polskiej. Dotąd 
stała ona jedynie na stanowisku jaio^ow em . Te 
raz w eszła i na stanowisko religijne. Jeżh pierw 
sza stanowisko jest dla Moskwy nie łatwe do 
zwalczenia, to drugie groźne i bardzo niebezpie
czne. Udęrzs opo w najdrażliwszą stronę Mo 
skwy. Przy religijności polskiego ludu stawia go 
od razu dc walki przeciw caratowi, paraliżując 
wszystkie haniebne intrygi i podburzenia do w oj
ny społecznej. Duchowieństwo niższe w Pol
sce usiłowało ? sianu wisk* religijnego prowadzić 
lud do buju z Moskwą, lecz nie mając za sobą 
powagi swych biskupów, zachowujących się hier 
nni, on mając powagi papieża, nie z,dolało ogól 
nego poruszenia lada wywołać. Po takiem .wy
stąpieniu Ojca św iętegu , pójdą listy oasterskie 
biskupów polskich, i już jnie pojedyńczy księża, 
lecz całe duchowieństwo polskie popierać będzie 
walkę katolicyzmu z szyzmą Lud polski, uL 
mający poczucia narodowego, rzadko gdzie zro 
zum uł znaczenie, walki o prawa narodowe. Ale 
walkę o wiarę katolicka przeciw moskiewskiej 
szyzmię, zrozumic -od >azu ~

.im o iseiaas  chi ondoboq eisb-ą !

t^ss Sp^wa polsliii m, gran ją . ,
Z Paryża nie przestaje dochodzić nas 

szczęk oręża. Cesarz Napoleon ma być bardzo 
zagniewany postępowaniem pftowokacyjnem Mo: 
skwy. .Petersburg pokazałjw  tej cłjwilj mocar 

t stwom. zachodnim Całą swą fizjonomię. Powiada 
im niejakoi chcecie w o j u j j a m  gotów do niej! 
Wobec prowokacji takiej Napoleon ziyykł £racić 
cierpliwość. : Czuje się on nadto dotkniętym .oso
biście. W przytomności kilku ęsób miał się wyr 
razić; „Spodziewałem się po carze Aleksandrze 
iż więcej będzie miał względów na moje położe
nie.” Bacząc ua to spodziewać się można, że
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Nie wiele, może jedpo tylko zejdzie pokole' 

nie do grobu, a carska Mcskwa odparią zostanie 
w przyrodzone jej granice. Dokażo tegu może za
sada narodowości, obecnie wszecnmozna- może 
jaka polityczno-społeczna rewolueja w jej włas- 
nem łonie; a może inna jaka zasada, która do
tąd iako czynnik w życiu narodów jeszcze nie wy
stąpiła Je9tto zdanie nasze, jestto żądanie ogó
łu opinji, a na wet uznaja potrzebę tego w sfe
rach, w których przeważnie ręk.1 spoczywa siła 
wykonawcza pod tym względem. Ale i w tem o- 
gramczeniu, odparta od W isły i Dniestri', a nawet 
od Bałtyku i Czaruego morza, Moskwa jako na
ród liczny i jednolity , zawsze hędżie ważyła na 
szali dziejów c"ropej(,kich.

Cofnięcie to Moskwy w jej granice natural
ne, jeszcze się nie spelniłu wolno w !ęc tym, któ 
rym o to chodzi, wierzyć i ufać, że gję ,jje 8pej. 
ni. Mszakze i najzagorzalsi z tych prawosław
nych nie zaprzeczą iż p>>slauaictwo Moskwy w 
Europie się skończyło — jeżeli było jaki* Chy
ba żebyśmy rozbicie Polski wewnętrzne, a potem 
i zewnętrzne, chyba żebyśmy długole * i® poan zy- 
mywanie wszelkiego rodzaju reakcji l  a ai/m  
lądzie europeiskim od upadku Napoleona po
słannictwem jej nazwali. Smutne to posłannic
two i nieszczęsne dla tych, któryeh dotknęło, a 
ncjmeszczęsniejsze dla dobra samejże Moskwy 
Aby mieć podstawę do spełnienia tego mniema

nego posłannictwa, musiała Moskwa z a k u ć  na., 
przód cały lud roboczy w kajdany pięwolnictwa 
ciała i duszy $ musiała dalej ealą k lasę , j^ko la-
kc w olną, obywatelską , szlachtę i rnieftzczeństwj
zniweczyć.naprowadzeniem „ c z y n ó w u iu iiu ta  ko
ściół f 3wój "przemienić na marjonetkę rządową; 
musiała od Ameryki po Paryż, a naw3t poza Pi 
reney więzić, katować, mordować, palić, wytępiać, 
zakuwać w niewolę i ciemnotę ludy i narody pod
ległe sobie i obce — musiała wszędzie wolność 
sumienia, wolność oświaty, wolność osobiśtą, wol
ność obywatelską, wolność narodową rrr, wszelką 
ogółem wolność niszczyć, a przynajmniej do przy
szłego upadku podkopać i zarazić. Bacząc na 
czas, przestrzeń i siły opozycyjne, przyznać zai- 
śte potrzeba, że to zadanie — nie wielkie, bo 
tylko co dobre i p iękne, wielkiem być m oże, aie 
na każdy sposób olbrzymie.. O lb rz y m ie g o  też
wytężenia raił olbrzym.cb wymagało j -  i spo- 
trzebowało je, a raczej zużyło. Jakieby to wznio
słe były skntki, jak błogosławione, .gdyby cząst
kę tej pracy był! wytężyła Moskwa już nie dla 
dobra Europy, ale dla ucywilizowauia, dla we
wnętrznego podniesienia samej siebie! Tak je  
dnak ani Moskwa zawładnęła rzeczywiście Pol
sk ą , ani reakcji powszechne; ugruntować nie zdo
łała, — sama zaś przyprawiła się nletylko o s,tra
tę , jaka wynika zawsze z oieudałego spotrzebo- 
wania jakichkolwiek sił, ale i sienie sprowadziła 
ka krawędź bankructwa dyplom atycznego, finan 
śorego  i społecznego, a może i religijnego. Ja
snym teg® dowodem skutki kampanji krymskiej i 
ruchów warszawskich, temci wymowniejsze, że 
nastąpiły wkrótce po słynny m zjeździe w Ołomnń-
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oolityKa franouzka przybierze teraz tou sta-
: .. 33111 U. - t Inow czy.

O pomyce ausirjaCkiej rozmaite _ w Paryżn 
ubiegają mniemąt^a, :Niektórzy ntrzjniiuiąi źe 
ópgirja tylko na ]foz'ór wzbrania się działać na
dal wspólnie z Zachodem; że w tajemnicy jednak 
zaszła między Napoleonem III. a cesarzem Fran
ciszkiem Józefem omowa, skutkiem której w ra
zu syojny francuzko-moEkiewskiej Ausirja bęc zie 
hzymać razem z Frpncją. Austrja chciałaby
odzyskać swe aawue stanowisko w Niemczech, i 
czuje, źe najlepszą do5 tego drogą ' będzie walita 
z Moskwą. Tak domyśla J e  korespondent Gaz. 
Kol. z nad granicy francuzkiej „Z drogiej zaś 
strony —  pisze teu korespondent — P* Ibroyn 
de 1’fluys, minister franeuzki spraw zagranicznych, 
wprawozie kaimi teraz jeszcze nadzieję utrzymania 
pokoju, lecz gotów jest zatrzymać swoją tek ę, 
chociażby nawet przyszłe do wojny z Moskwą a
Francja miałs wystąpić dc .walki > sama bez

: Austrji " mTw :iU lm  r ™
Żaden dziennik me spodziewa się pc inter

wencji dyplomatycznej trzech mocurstw najmniej
szego skutku Dai.y N cw s‘ mająca stosunki z 

■^br.'Hnsselem, sądzi, żc Moskwa skłoni się chyba 
du pozorów-liberalizmn i ludzkość' wobec Pola
ków, obiecując im w' perspektywie reformy ogól
nikowe. „Płiyrzoczenia piękne słyszeliśmy i  da 
w iie j , ale kiedyż tJ dofezymariu słowa i pyta 
p  N. C cc wiecznie apelowali do wspania- 

9łomyślnośei cara, może być, i i  dobrze życzyli 
PnlsCfc/kle też i Moskwie nie gorzoj,*

Nie Aięksźą zdaje się przywiązywać w agę  
do interwencji dyplomatycznej Morning Post lor; 
da F aKuerslOiia Bajje ona Polakom dc pozna 
nia, ; by broń Boże teiaz ! brom nie składali. 
„Okul.ezn iś( —  pisze ona, że P o la c y  nie z ło ż y li  
dotychczas bioni, daje mocarstwom dobry powoa 
nie s ta ja ć  w połowie drogi, i energicznie prowa- 
d - 'rzece dalej w  interesie pokoju europejskie- 
gb.*- Obseiwói k-ątpi podobnież. aDy Polską 
dała się jeszcze łudźłć.

Adres Sąlącbiy petersburskiej ucnwalony 
jeaiiOpi/ślnie na posiedzeńiu dnia 3. o. m. du cara, 
opiewa dosłownie ’P*’ł,u _!57ł>J d-’-8 !  "ua'

„Najłaskawszy PanieI — Szlachta gubernji 
petersburskiej, wiedziona'wypróbowaną z dawiec 
dawna -poddańczością i wiernością ku tronowi i 
ojczyźnie, gważa za obowiązek swój najświętszy 
w y r a ^  Nujj. Paun uczucia, -jakie ją  przejmują 
kreteusje do .ijczyzny moskiewskiej wywołane 
rizrocheti w Polsce, wznjecają uaszą boleść i 
oburzenie. Jfawjdją nam, i pochlebiają sobie 
nadzieją ze zaprowadzona piźez Najj. Pana era

asąp.w- 1 *n ■ ..i -j ti

reform, mająca na celu szczęście i pomyślność 
pabstwa, będzrn sprzyjać ich planom, wym,erZC‘ 
nyn. przeciwko nietykalności carstwa. Zamiary 
ich jednak^soełzną na niczem. Szlachta, udzna- 
Czając się oddawna gotowością do ofiar i zapar
ciem siebie samej, i poczuwając Jię nieustannie 
do jedności z wszy stkiemi klasami narodu, nie 
odstraszy sie od żadnego natężenia, od żadnej 
ofiary, by bronić całości państwa ze stałością 
niewzruszoną. Wrogowie Moskwy niechaj wiedzą, 
że w nas żyje ógy.potętny duch przodków na
szych , który stworzył j< duosć pontyczyą i naszej 
ukochanej ojczyzny^ l- .

Gar był wioloe ukontentowany tem: fraze
sami. Sądził zapew ne, że Europa nie wi-s d -c 

o metodzie- z jaką kancelaria jegc przyboczna 
nakazuje układać adresy do siebie dla oszukania 
świata N ic  śmiech alt litość porywą czytelnika 
nat* n iew olą, w  jakiej pogrąża carat wszystkich 
swoich (/oddanych. Czy to .szlachtę czy mnżyków.

Oficerowie wyprawy polskiej, znajdującej 
się vr Mahu jc zwidziii .dniu £L b. m. ;jf? nie
dzielę wielkanocną m.asio Lund, gdzie przyjmo 
wałr icb korporacji uoziłiów,.w8zechniey Jeden 
z tyeLzei przywitał icń I: .'mową franenzką Na 
wyjezdnem dwoi *ec kblei żelaznej był przepeł- 
muny ładźtoy, którzy swoją radość dawali do 
poznania nieskończonemi .okrzykami fa se ta  
nnael-posr daje 'dc poznania, że Polacy niedłu
go już zabawią w Alaimoe. 
ę  .w .ciim si rai bju ihału ——— towsobsjoą d c i i

J i ł i Ziem ie, Fiilskie MJKI&

Kraków 11, kw ietniu.
(Tfi O fliostoauwueiu i deraoralizująccm ożywaniu 

włościan, pisaliśmy juz kilkakrotnie Utrzymnje 
ono scysję mięnzy rożnem i klasami SDołeezeńgfwa 
a tem samem narusza zasady społeczności.

3 a !: :j,t od pAczątku rucha nie przestaje da
wać dowodów lojalności, immo tego postępowanie 
podmne zdradzi, nieufność, Aust-ja nie może żą
dać. po swoich polskich poddanych aby oboję
tnie przypatrywali się grasowania rozbójniczej 

.Moskwy, kiedy Indy, obce nam pochodzeniem i 
wiarą, sympatycznie na przebieg krwawych zapu- 
sów J ulski z Moskwą się zapatrują. Rozbici roz- 
dzit.ając Polakow Jmaterjałnie. tem silniej jeszcze 
powiązał nas duebowu. W nieszczęściu potęguje 
się tak duch fam Iji jak i rarodu, e przestawszy 
być państwem nie przestaliśmy nt chwiię być 
narodem Każdi kropla krwi przelana w Kongre 
Bówcer mu8i konwuisyjnio wstrząsnąć całą Galicję. 
Obojętności w sprawie polskiej po POiakach nikt 
Wymagać me htoże.

eu, kiedy sif^Nięzabiiwięnnemu zdawało^,' że w 
r. 1849 rewolucje pokonaną została ns zawsze *i 
po Carogród tylko się schylić b^łc potrzeba !

, Zdumiała się zaczarowana, a raczej przera
żona dotąd Fnropą że Ow straszny militarny ko
los Północy, kiedy mu przeć kilkanaście miesię- 
cj p r z y sz ło  bronić jednej warowni, z wysileniem  
rozpaczy ftrasial wyrężać wszelkij zasoby swoj f 
wojenne f finansowe — i to napróżno. Dało się 
tb jednak zawsze jakoś tłum aczyć, bo sprawa 
szła z dwoma najpotężniejszymi na lądzie i mo
rzu graczami wojennymi, i Alt większy od tej 
klęski militarnej zadało kredytowi politycznemu 
Moskwy oioa t o . żb chcąc czy nic chcąc , jeden  
z świętych jej sprzymie-zenców neutralnie sie za 
chowy wal, drug: zaś nawet otwarcit przeciw niej 
wystąpił. Ten widok — ztąć zaw ód’ co do Ca- 
rogródu, ztamtąd klęski ciągle wojenne, zowąd 
uafael opuszczenie przez tych, których do niego 

■wiązać były powinny nierozerwauie związki naj
silniejsze, pokrewieństwa, interesu i wdzięczności — 
ten przerażający "na głością niespodziewaną widok 
•hiefńocy i osamotnienia, złamał nawet żeldzny u 
mysi Mikołaja *■ ■ to najwyższe uosobienie Moskwy.

Czego jednak sebastopolska klęska pod wzg[o 
dera militarryn Moskwie nic zadała, to uhkntecz- 
mło powstanie obecne w ziemiach polskich, bferłu 
cara odległych- < Krociowa liczba okropna da
chem przygotowana od dwóch la t, zaprawiona 
na 'krw* czerkieskiej, zaopatrzona w t  wszystko 
armja carska nie zdołała dotąd stłumić tych kil
kanaście hufców powstania nieprzygotowanego i do
tąd dezorganizowanego, którego zastęp najsilniej
szy rozprószony, a  najdzielniejszy wódz na wy

gnaniu. 1 Ti* a ń rji wafcdc łych przeciwników mu
siała sobie jeszcze szukać pomocnika zc gram cą, 
musiała nadto •wezwać do apołti wszelkie zwie
rzęce itistynktt Me najwyższym stopniu,,dc -jakich 
wojna łaje sposobność. ' Ta ariuja uawet więzy 
karności zupełnie zwolniła, do hajdamt.rzyzny we- 
zw la lud ciemny, a zamierzonego tem celu me 
d op ię ła : dotąd nłe tylko nie zwyciężyła, aie cią
gle ponosiła . ponosi klęski i do coraz wmkszych, 
do coraz, okropniejszych środaów i w ysilei wi
dzi się zmuszoną. - Tegc widokn nie chcemy j e 
szcze rozszerzać zapytaniem* coby się stałe, gdy
by dziś-jutro w sameiżc ojcowiźnie moskiewskiej 
podniósł bunt gło’*-’? i— hunt moskiewski po
dobny do owego jak pod FugaczC.wem społe
czno- religijny, Dunt z bożem i głownią w ręku? 
A przecież dziś jntro może się >ha«ło Łilkudzie- 
8ięeir miljonów muzyków „ziemia i wolność" w  
czyn zamienić.

Potęga Moskwy dyplomatyczna i fm an so ls, 
była ziamaną dzisiaj z p i^  ZuDeh ie  urok jej 

mihtaroy, a rawia, rabunk ;1 pożogi w P ,|sce do- 
onywane po ępi y w m njienja każacgo, Kto 

uczciwy a przynajmniej z^  uczciwegl chcc ucbo- 
-  i materialne nic zabijają, ale klęski 

piw a ne i zabiją i w pogardę podaazą.
■ ł^i/pisywab dotąd Afoskwie w  Europie mi 

®ję pausiawisci jMniejsza o to c?y panslawiści sa 
ideologami, lub czy idea ich jes: żywotną, V  ale jeśli 
urzeczywistnienia tej idei spodziewali się przez Mo 
sk w ę, to rera2 nadzieję tę opuścić muszą, bo ję- 
śh nie w tei chwili, to jntro poznają tc, co się dzieje 
obeęnie w Polsce, czem j‘est m^ęrjalni 
pif Aloskyrą, p rzecież oczy i sr-et trochę maje



W a wieść o przesłaniu not wspólnych dyplo
matycznych Zachodu na korzyść Polski, odpowie
dział car amneatją, datowaną z dnia 12. kwiąi 
tiiia. Ukaz ten obiecuje utrzymać stau przed po 
wstaniem istniejący, przeciw któremu Polacy za 
broń chwycili. Znaczy to urąbać narodowości a 
lekceważyć usiłowania Francji, Austrji i Anglji. “

Ukaz ten ma jednak jedną dobrą stronę 
przyznaje on, że powstanie mimo licznych i świe
tnych zwycięztw Moskwy istnieje w całej sile, a 
nawet zdradza nieufność rządu iżby prędko przy- 
tłumionem być mogło, dając powstańcom czas do 
upamiętania aż do pierwszego maja.

Amnestja powiększy tylko rodrażnienie, bo 
daje świadectwo zlej woli i słabości moskiewskie
go rządu. Orężem nie jest w stanic ^tłumić po
wstania, a szerokiemi koncesjami go iozbroić nie 
ma chęci.

Ostateczny wynik takiego stanu musi pchaę 
Zachód do wyrzeczenia niepodległości Polski.

Panowanie dotychczasowe M iskwy w Polsce 
czym rewolucję w narodzie stanem normalnym, 
jak to w swej nocie do Peter^barga „A'i*trja 
Francja i Anglja wypowiedziały.

Kraków dnia 1Ę kwietnia.

(...w; Wiadomość o amnestji, którą Czas dzi 
siaj ogłosił w OBobnym dodatku, opinja publiczna 
przyjęła z oburzeniem i szyderstwem, i Amnestja 
ta jest ostatuira środkiem , jakiego Moskwa n 1 
żywa dla przytłumienia powstania. Nię pomogły 
więzienia, katusze i rozstrzeliwania, nie pomogły 
bandy pijanego żołdactwa i rezerwy gwardji, ko
leją pędzone z Petersburga, nie pomogły mordy,• 
pożogi i rabunki, nie pomogły odezwy komuni
styczne, podburzające włościan, ani konfiskaty 
majątków.

Moskwa dziś jak szaian kusi naród obietni
cami, byle tylko groźne przytłumić niebezpieczeń
stwo. Lecz któż się obietnicami i amnestją cara 
łudzić jeszcze może? Zdaje się że po tern co zaszło 
w P olsce, jnż nawet i Europa manifestowi temc^ 
nie da wiary. Więc te bandy, którę Dziennik Po 
wszechny tak rozbijał i niweczył, te bandy, Jitóje^ 
rozprószone uciekały za granicę, jednak są tak  
groźne, iż samodzierzca Moskwy pierwszy ku nim 
krok pojednawczy robi, naznacza im termin, więc 
przez to chce wchodzić w układy. Dalibóg spra 
wa powstania stoi w tej chwili lepiej, niż przy
puszczać można było.

Z pola walki w Krakowskiem niema żadnych 
bliższych szczegółów, prócz wiadomości o dwóch 
silnych oddziałach, które się uwijają w_ok_°licack 
Olkusza.

Podróżni, którzy przyjechali z W arszaw y, 
opowiadają o potyczce, która miała być stoczoną 
na dniu 1 \  kwietnia koło Częstochowy. Potyczka 
musiała być krw aw ą, gdyż bardzo dużo trupów 
widzieć można było z wagonów. Który z oddzia
łów polskich walczył i pod Czyjem dowództwem, 
nie wiadomo, gdyż obecnie powrócono ściśle do 
partyzanckiego system u, a ztąd potworzyło się 
bardzo dużo nowych oddziałów, których dowódz- 
cy dotąd nie są jeszcze znani.

Oddział Łopackiego, który się ukazał uad 
brzegami W isły, stoczył również 11 kwietnia po
tyczkę koło Staszowa; bliższych szczegółów niema, 
to tylko pewna, że Moskale do Stobnicy przywie
źli 8 fur rannych. -

O czynnościach Czachowskiego w górach

Posłaunifityą 71 Europie Moskwa nie ma
żadnego. * .

Ma jednak Moskwa misję na Wschodzie, 
tak przynajmniej twierdzi bardzo wielu. Nim o 
tej misji „zdanie wypowiemy nasze, podamy tu
taj nie w yryw ane, ale tworzące w .sobie całość, 
ustępy z dzieła wojażera obcego, Niemca. F ry
deryka Bodenstedta w tym względzie — tem 
ciekaw sze, że Bodenstedt zwidził dłuższy czas 
Moskwę ca łą , nauczył się dokładnie po moskiew
sko ftłumaczył Puszkina i Lermontowa) a nawet

, i .b y  *  - W f  r  ‘r r  1
innych języków wschodnich, udał się z Moskwy 
przez stepy dońskie na Kaukaz. Pobyt swój w 
okolicach Araratu i Kaukazu, tak u ję ty c h  przez 
wojska carskie jak i wolnych (w r. 1844 i 1845) 
skreślił w dziele „Tauaend nnd Ein Tag im 0 -  
rient,“ którego wydanie trzecie poprawne wyszło 
r. 1859.

Na str. 400 pisze Bodenstedt;
„Nie do uwierzenia, jak demoralizującym i 

zgubnym  jest wpływ moskiewski na wszystkie  
podległe białemu carowi ludy. Zwyczaje i oby 
czaję narodowe, które od wieków zastępywały  
miejsce praw, znikają przed obcymi wtrętami, 
nie podając nic natomiast lepszego. Pojęcia do
brego zacierają s i ę , a złe 8taJe «§  powszeebnem, 
jak w ogóle wszędzie chwast łatwo rozbuja, pod
czas gdy kwiaty i drzewa owocowe starannego 
pielęgnowania wymagają. I

„Tego pielęgnowania Moskale dać nie mogą, 
bo go im sam ym  nigdy nie użyczono. Oni mogą 
tylko pomnażać wrodzone Indom złe i nałogi w y
stępne, nie dając żadnej przeciwwagi moralnej

świętokrzyskich, jak i innych oddziałów, nic nie 
wie(uiy, 5 f

Z W a.szan y pizyszła wiadomość iż ksiądz 
ai ty biskup Feliński pisał do Ojca świętego pro
sząc, aby nuwomianowanych biskupów, księdza 
Popiela i księdza l  ubieńskiego “ nie posyła! do 
P olski, gdyż mogłoby to zaszkodzić bardzo Ko
ściołowi, bo księża ci (jak się obecnie przekonał) 
daliby się łatwo użyć do niecnych intryg rządu 
m oskiewskiego Znać że ksiądz arcybiskup za- 
czyna teraz jasno widzieć dążności Moskwy. Le
piej późno niż nigdy. Naród powracających ze 
skruchą, nie od trąca  nigdy.

-?ii * __________
11Ł

Kraków dnia 14. kwietnia.
(SKI)  Wczoraj od godziny 12 do wieczora 

tłumy ciekawych jakiegoś nadzwyczajnego)donie
sienia z pola bitwy w Kongresówce, zalegały ry
nek naszego miasta, oczekując niecierpliwie ua 
zapowiedziany przez redakcję Czasu „Nadzwy
czajny dodatek.“ Nieraz już Kraków spodziewał 
się po redakcji Czasu tej troskliwości o jego spo
kój, upewnienia i wyprowadzenia z błędnych po
głosek brukowych +t nigdy jednak nie doczekał 
się tego w chwilach trwogi o los ścierających 
się w ogniu z moskalami braci; wczoraj do
piero przełamana bart owej niezmiennej tak tyk i, 
i wydano dodatek. I cóż w nim było tak nad
zwyczajnego ? Noty, z której jedna natarczywie, 
druga religijnie a trzecią .ni tak ni owak — nj" 
mnje się za Polską. Noty i amnestja! O amiifeStji 
pisaliście już. Rosja cbcąc przez nią uprzedzić 
napomnienie dworów, zamierzyła zarazem oznaj 
mić, że powstania już nie ma wcale. Mówi ona 
bowienr do Polski przez te notę: To, coście zro 
bili, to mniejsza; poprawcie się, * j» wam prze
baczę, i otworzę wam pole, na którem będziecie 
mogli okazać mi waszą miłość i wierność, t. j . : 
otworzę wam szeregi mego wojska, przerzedzone 
waszemi kosam i! Tak pojmują amnestję tu w szy
scy, takie o niej słyszałem wczoraj zdanie na 
rynku, wŚŁódjlainu, garnącego się około jednego  
czytelnika nadzwyczajnego.. dudatkiL, do Czasu, 
przy czem k(oś z ludu odezwał się głośno. Do 
tej amneBtji Moskwa kazała dorobić w dodatku 
nadzwyczajnym kilka tysięcy batów.

r Podczas oczek wania na wczorajszy dodatek, 
wykonano doraźnie na jednym pewnym ajencie 
moskiewskim, rodzaj amnestji petersburgskiej. 
Zbity niemiłosiernie, został wzięty pod straż bez
pieczeństwa na odwach. Był to nadpolicjant je 
dnej z ulic warszawskich, kręcący się po Gali
cji pod różnemi nazwiskami. Oąjgjpie nazwisko 
jego było; Krajewski, podobno.

i Rewizyj było tu w tych dniach nie mało. 
W hotelu pod .Bjąłą różą (niegdyś rosyjskim) i 
pod Białym orłem. Z tego drugiego, hotelu zaare
sztowano jenerała K rzesim owskiego, ośmdziesię- 
cioletniego starca, żołnierza jeszcze z wojen na
poleońskich. Rewidowano sklepy pp. Fcintueha 
Leona i Stanisława U p. Stanisława Feintucha 
rewidowano paki, które uadeszły mu koleją że
lazną z wodami mineralnemi.

Wojska przeciąga przez Kraków mnóstwo. 
Słychać o zamiarze podwojenia tutejszej załogi.

Smutne wieści o jenerale Cieszkowskim, któ
rych atoli jeszcze uie sprawdziłem , zasmuciły 
wczoraj wieczorem nasze miasto. Słychać było , 
że ten waleczny dowódzca partyzantów, ranny 
na placu bojn śmiertelnie, umarł wkrótce śuiier 
cią bohaterską. 0  wyparciu jednego z oddziałów

„Jedno, co dć zdobytych przynoszą krajów? 
to nowe ciemięztwa starego depotyzmn, nowe for- 
my oszustwa, kłamstwa i nadużywania kościoła 
do celów politycznych

„Unaocznijmy sobie to cośmy tu powiedzieli, 
na dwóch najbliższych nam obecnie krajach: Ar- 
menji i Georgji, którym car za w szystkie, wymu
szone od nieh ofiary nic dotąd nie mógł dać in
nego, jak frak francuzki i język  moskiewski. —  
I cóż tym ludziom z tego, że aby wedle panują
cego przesądu nabrać rodzaj poloru wychowania, 
wśrubowani bywają w suknie i ręlęąwiczki kroju 
franenzkiego, kosztem malowniczego • ich narodo
wego kostiumu? Cóż im d»lej z wywłaszczania 
się z własnego języka i własnych zwyczajów, 
aby natomiast przybrać sobie język i obyczaje 
Moskwy?

Tak georgijska, jak ormiańska „literatu
ra może się wcale śmiało stawić na równi 
z moskiewską. Rzeczy nowe, któremi by się Mo
skale w tym względzie, itu przysłużyć mogli, z 
wyjątkiem poezji, nie są własnością Moskali, ale 
w skaleczeniu i pofałszowauiu od Niemców, An
glików i Francuzów wzięte. Mażli uczoność mo- 
moskiewBka odgrywać rolę pośredniczki między 
temi krajami a klasycznem starożytnictwem ? Je 
den rzut oka na katalog starej biblioteki w Ecz- 
miadzynie (stolicy katólikosa, czyli ■ papieża or 
miańskieg.o) wystarczy na dowód, że to wcale nie 
potrzebne. (C. d. n )

działających _w Sandomierskiem, pod dowódziwcu 
majora Łopnckiego, także jeszcze nie potwier 
dziły się pogłoski. *“ ' -  —

[ Z  Rudnika 12. _ Hwirtnia.
(R) W nocy z dnia 7. na 8. t. u . zapadłem na

gle i prawie śmiertelnie. Zacni sąsiedzi zbiegli 
8ię co świt, by uratować ojca siedmiorga dro
bnych dzieci. Posłali do tr/,yćwierci^mili odległe
go łanowa po najbliższego lekarza, a dla pewno
ści i przyspieszenia wysłali mego najsiaiszego 
8yna W ładysława, 15 lat liczącego. Leez na prze
wozie przez San zatrzymano konie, a mego syna 
żandarm poprowadził do miasteczka piechotą, j  
dano Łuać c. k. naczelnikowi powiatu p. Kucze- 
raj który się jeszcze wczasował. Trzymano syna 
mego pod glrażą do dwóch godzin, nie zWażając 
°a  tak naglący cel jego posłannictwa, Szczęściem  
mógł syn mój doręczyć przechodzącemu znajo
memu list od p. nadleśniczego z Rudnika do le
karza, powołujący go jak najspieszniej kn ratun
kowi memn. 1

Par naczelnik albowiem wstawszy i do kau 
celarji przyszedłszy, zaczął syna mego inkwiro- 
wać, mimo młodzinchnej jegu postawy, jak zasta' 
rzałego grzesznika. Pytał go między innemi, czy 
dąży do powstańców, na co mu chłopiec w zu
pełnej nieświadomości rzeczy, odrzekł; „Ja o ta
kich rzeczach nic nie wiem, wszak pau naczel- 
nis widzi, źe ja  jeszcze za młody.* Na ćo pan 
naczelnik z szyderczym uśmiechem: „Polaki i ta
kich potrzebują. — Kogo tu znasz w U lanow ie?“ 
„Znam księdza, doktora i mieszczanina Wróbla.-, 
„A to Bami tacy,“ odrzekł pan naczelnik, i po
wiedział, że tu z nim nic nie zrobi, tylko do ! 
Niska, dokąd Rudnik uależj , go odegzię, i j.uslał 
po wojskową eskortę dla niego. Tymczasem le 
karz odebrawszy list, gotów był pospieszyć, ale 
dopiero po długich zabiegach dowiedział się, iż 
posłannika trzymano w becyrkn. Udał się przetc 
do p. naczelnika, a po długiej f żwawej rozmo
wie wybawił mego Byna i zajechał do mnie Bo
gu dzięki, opóźnienie to nie pociągło za sobą 
nieszczęścia; jestem znown zdrów, ale nie tru
dniący się nigdy polityką, nie mogę nie wyjawić 
publicznie mego zdziwienia nad takiem postępo
waniem.

W kolonji Koziarni siedzi do dziś dnia mo
skiewski oficer, który nie wiedzieć przed czem  
uciekł, nie wiedzieć dla czego nie wraca i nie 
wiedzieć dla czego tak spokojnie siedzi, przypa
trując się czynnościom r/.ądu i naszej ludności i 
referując. ~ “ i "~

Z  Przemyśla d. 14. kwietnia.
(K S.) Wczoraj t. j. 13 b. m. odbyła się 

ścisła rewizja w hotelu p. Piotra Zambasowicza, 
gdzie podobno nic podejrzanego nie znaleziono, 
jednakże p. Zambasowicza uwięziono

Przyczyną rewizji była zapewne fałszywa 
denuncjacja. . . . "

r 11 — ----------

Z  pod Jarosław ia 14. kwietnia.
(I) Dnia 13. b. m. odbyła się bardzo ścisła 

rewizja przy asystencji żandarmerji, we wszystkich 
folwarkach dóbr Pawłogiowa Wilhelma hr. Sie- 
mieńskiego. Szukano broni, rynsztunków i koni 
powstańczych, jednakże nic nie znaleziono. Całe 
dobra Pawłosiów zostają pod dalszym nadzorem 
policji.

-------—  x>

Czerniowce 12 kwietnia.
(D ) W yczytawszy dziś w numerze 47 Gońca 

z dnia 10 b. m ., jakoby pan Ludwik Rudyń 
Bk;, urzędnik asekuracji krajowej, za podejrzane 
wyprawienie ochotników do P o lsk i ,  temi dniami 
miał być uwięziony, jest zupełnie mylnera, gdyż 
pan Ludwik Rndyński jest wolny, i pełni jak naj
spokojniej swój obowiązek przy Towarzystwie 
krakowskiem wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

Faktem atoli jest, iż zeszłego, tygodnia od
była się ścisła rewizja w fabryce tutejszego ma
szynisty, paua K S   gdzie w  skutek denun
cjacji poszukiwano pik ułańskich, lecz nic nie 
znalezione, oprócz 40 sztuk sztakiet oakształt 
pik, które jakiś bojar do Mołdawy zam ówił, a 
które przez tutejszą policję skonfiskowane zo
stały. __________

Opinion Nationale zamieszcza dwa moskiew
skie aokum enta, z których pierwszy iw odpisie 
z Wilna otrzym ała, drugi zaś w oryginale po
siada. Pierwszy dokument brzmi-

„Rządowe. Poufne. Nr. 10112.
„Do komendantów powiatowych.
„Przyprowadzanie tutaj mnóstwa ludzi po

dejrzanych jest wcale nie potrzebnera i sprawia 
tylko kłopot. Zresztą chłopom nie zechce się ifo 
ich więzić i prowadzić tmaj z bardzo daleka, a 
wielom ndaje się p0 drodze uwolnić albo uciec; 
trzebaby temu zaradzić i zachęcić włościan^ aby 
się zachowali jako wierni poddani cesarza. ,

„Z tego powodu jesteście upoważnieni wy- 
płaeić w waszym obozie nawet nagrody, przyrze
czone za przyprowadzonych powstańców i ludzi 
podejrzanych Możecie naw et, jeżeli widzicie te
go potrzebę, podnieść cenę wynagrodzenia mniej

•  t l i ł
więcej w następującym StosunKu,-  mianowicie: 
30 rubli w. za dowódzcę, l ę  r. za oiicęra po

w stań ców , 5  rnbli za szlachcica, 3 rs. za p# 
wstańca schwytanego z bronią w ręku ,"2 rc.‘ za 
podejrzanego przytrzymanego 1 rs. za żydi 
iubrmużykp. — “

„Za J. p xc gubernaiorajenerał-adjutanta Na 
zimowa I. Kanclerz,

n podpisano" Sznmanow.
■ W ilno, 22 lutego (6 marca) 1863.“
Drugi dokument jest następu,ący 
„Do włościan gubernji mińskiej:
„Z dniem 19 lutego 1863 rozpoczyna się dla 

was trzeci rok wolności, którą nadał wam wasz 
monarcha i najłaslęą*vgzy nasz cesarz Rosji. Tyl 
ko Indzie g łu p i, źle usposobieni, nie pojmują te
go , iż jesteście dzisiaj wolniejszymi aniżeli przed 
trzema taty. W istocie, nie możecie być jnż w ię
cej chłostani bez sądu, i jesteście rządzeni przez 
waszych braci wybranych przez nas, podług waszej 
własnej woli i przez radę dlc was ustanowioną. 
W waszych skargach przeciw panom , rozstrzy
ga sędzia pokojn , trzymając się ściśle p ra w a ,'a  
jeżeli nie jesteście zadowoleni z jego -Wyroku, 
możecie odwołać się du wyższej w ładzy, usiano- 
wionej przez waszego pauująeego. Ciężary wasze 
juz zniesione. "'Jesteście uwolnieni od pańszczy
zny, nie potrzebujecie więcej dawać waszym pa
nom ni kureząt, ni jaj, ni miodu, ni masła i t d. 
Służba u pana zabiera wam małe co czasu ," a 
wy możecie zarabiać dla siebie sam ych,- pracu
jąc na własnej • ziemi i wychowując własne by 
dło. Nikt nie może od was więcej się domagać 
nad to ,'c o  wasze hn»moty zawierają, i

„W tych dwóch latach, jak widzicie , zrobio
no wiele dla was-;'-ale na tem nie kończą się l a 
ski , które zawdzięez-ieie J. «. W czasach
zjednoczenia z P o lsk ą ,' wasze umowy pańszczy
źniane zawierały służebnictwo uprawy roli. Skar 
gi wasze co do szk ód ,T wynikłycL z .tego  pray- 
krego slużebnietw a,1 doszły do tronu monarchy. 
Aby wam przeto’ nlzyć i aby was przekonać! o 
rzeczywistości tego. co wam przyraeeeono, w y
słana będzie najpóźniej na wiosnę komisji \  któ
ra całą gubernię mińską objedzie ‘ 1 ' “ i i  

„Złożona z ludz' godnych zanfauii wybra
nych i wysłanych przez J e. Mość z sędziów  
pokoju i ludzi wybranych z pomiędzy waszych 
braci włościan 1 uda się U komisja wszędzie. 
Granice i wartość waszego gruutu zostaną wobec 
niej sprawdzone, również dochody z niego i w y
sokość obroku, i czyli cena wykupna jest słu-
■7ną STsm wg7yfb-iom oic* ona gorliwie
zajmować, trzymając się zasad sumienia i pra 
wdy. — Postępować będzie się w ten s p o s ił^ .i i  
każdy, mający pieniądze , będzit mógł natych
miast zakupić swój gruut, - a tei /  który, nie bę
dzie ich m iał, otrzyma zapomogę ze skarbu cę- 
Barskiego. Widzicie , że nasz monarcha miłosierny 
pragnie waszego dobra, n ie 1 wyrządzając krzy
wdy panom

„Lecz nie wszyscy ludzie są dobrzy i po
czciwi, nie wszyscy chcą poiąć rozległość, łask i 
życzliwości carskiej. (Są ludzie nędzni, przedc- 
wszystkiem pomiędzytszlachtą polską i tacy, co 
służyli n tych panów jako ekonomowie, inten
denci, kasjerowie, sekretarze, pisarze J dozorcy; 
i ei to Indzie, a znacie ich dobrze, tak samo jak  
i mieszczanie, r^ęmieśbijLCy, pismaki i inni urzę
dnicy i bultaje, -.którzy nie chcą ani robić, ani 
płacić podatków, ani dostarczać rekrntów, i któ
rzy zaparli się Boga > jemu bluźaili, zapomina
jąc swej p;wysiedzi monacazr „wykonane’ r io  
honorze, którzy pragną jedynie zakłócić spokój, 
podniecając naród aby nie był posłuszny wła
dzom rządowym, i którzy Wara obiecują darowi
znę ziemi w mniemaniu, że im ślepo ufać bę
dziecie.

.„Ale wy w iec ie , że to się stać nie m oże, 
żf odbierać ziemię panom, byłoby niesprawiedli
wością, i że oni sprzeciwjaljby się temn słusznie, 
tem bardsjej, że c. Co wam obiecują, nie mają 
pieniędzy, aoj im zapłacić Mając na sercu po
myślność i spokój mieszkańców gubernii mińskiej, 
której zarząd J. c. Mość raczyła m ( powierzyć, 
uważam za święty obowiązek przestrzedz was 
przed podobnymi ludźmi i ich zdradliwemi rada
m i, abyście także nie podpadli okropuęj karze, 
która ich oczekuje. - — f fir t n iT rsn -

Przypomnij eie _ sobie, obecnie wszystko 
lepiej idzie aniżeli daw niej, i że to nadał wam 
monarcha rosyjski i prawowierny nasz pan, i że 
nie przestaje nad tem rozmyślać, jakby w as, 
chłopów, jak najbardziej uszczęśliwić. Okażcie tę 
samą cierpliwość, jaką „dotychczas okazywaliście, 
i tę samą Bpokojność ; oczekujcie przyszłych ule
pszeń i  wiarą i niezmienuą wiernością kn naBze- 
mn panującemu, a wszystkich tych -  ktokolwiek  
by oni byli, Którzy pod pozorem przyjaznych , 
lecz kłamliwych zamiarów, namawiać was będą 
do buniu ,a.więźcie i odstawiajcie ich do władz, 
do koinisarzów, do naczelników wojskowych, ale 
nie zadawajcie in? ciężkich rart i uję jęaęcącie
ich -od ci oataaiR .Hawseu (ei muwło,rma"fa 

„Rozkazują wyraźnie sołtysom i starostom  
(dawniejszym), aby czynnie się zajęli wyszuki
waniem podejrzanych ludzi, którzy rozszerzają



fałszywe pogłoski, . aby ich więzili i odstawiali 
do władz wojskowych lub do ajentów policji, a 
jeżu nie wykonają sumiennie tego rozkazu, będą 
w d liig  Fra« surowu karani.

— „Zastępca marszałka eywilnegu guberskicgu
Kazewnikow."

Z Marjampolskiego donoszą do Czasn: 
„Dnia 1. kwietnia zaszła potyczka na kolei 

żelaznej międy stacją Kozłowa Ruda a Maurucia- 
mi. Nasi wyruszywszy z pod Balwierzyszek uda
wali się w lasy Grys/.kobuazkie ku Niemnu, by 
wstrzymać moskali, maszerujących z Augustów^ 
skiego na Żmudź, gdzie powstanie rozwinęło się 
na wielką skalę.' W pochodzie partyzanci % nie- 
nacka spotkali oddział piechoty moskiewskiej, li
czący nie więcej nad stu ludzi

Żołdacy spostrzegłszy naszych, stanęli w szy- 
kn bojowym i.„dali ognia. Wiara uzbrojona w 
dnDeltówkj odpowiadała celne pij ątrzałami. Padl 
feldfebel na miejscu. Zołdaciwo zeszło z nasypu, 
i leżąc na brzuchach, strzelało nie rażąc nikogo; 
knie odbijały się o wierzchołki naszych kos. Strza 
ły  z jednej i drugiej strony trwały minut dzie
sięć W tem kapitan oddziału zaw ołał: „kasynie 
ry naprzód !-1 Wiara ruszyła z okrzykiem ,— i mo
skale szybką ucieczką ratowali tnę. Zabrali z »«- 
bą zabitych i rannych Pierwszych było pięciu,' a 
ostatnich siedmiu. Z nas*ycn dwóch tylko było 
przypadkiem ranionych, i to od swoich towarzy
szy, nie umiejących się obchodzić z bronią.

Dowództwo nad naszym oddziałem o b ją ł wczo
raj pułkownik Andruszkiewicz, od kilku„dni do
obozu przybyły.* -

Z Augustowskiego 7. kwietnia donoszą:
„U nas ruch ogromny. Młodzież rusza do "obozu, 
który stoi kilka mil od nas, składający »ię z kil
kuset zferojnych; moskali niema w naszych-fljjo 
nachŁ wychodzili z płaczem1, a żegnając się mó
wili, że idą na śmierć niechybną.' Obozowali w 
Wierzbołowie kilka dni, lecz dzisiaj powieziono icb 
kaleją żelazną na Pilwiszki; było ich 200 piecho
ty i 250 jazdy; nie wiem w jakie miejsce się  
ndają, ale jak głoszą, do Kowna. W tych dniach 
po naszych miasteczkach były plakaty poprzyle- 
lepiane po rogach ulic, ogłaszające rząd narodo
wy , nakazujące niepłacenie podatków do kas 
rządowych i obwieszczając* uwłaszczenie wło
ścian."

Zresztą donoszą do Cz«su: 
rNa Litwie powstanie szerzy się. Rząd nie 

kazał żadnych biuletynów ogłaszać o potyczkach 
litewskich, dlatego, żeby Europa myślała, że na 
L itw ie  jeat zupełnie cieho, że tam niema Polaków. 
Sądzimy, że Moskwa niepotrafi jednak ukryć wia 
domości o powstaniu litewskiem i że one wynajdą 
sobie drogi, przez które dostaną się do naszej 
publiczności.

Odebraliśmy list z Wilna, który w całości 
komunikujemy: „I nasza święta Żmudź powstała; 
naszą świętą ziemię krew najedzców zbroczyła, 
a ofiary bezbronne świadczą i tn o dzikości i 
barbarzyństwie Ślepych narzędzi despotyzmu. 
Pierwsze hasło do boju dał lud wiejski, w pogra
niczach powiatu kowieńskiego i poniewieżskiego 
zamieszkały, ze wsi rządowych, a pobłogosławio
ny przez kapłana poszedł na walkę za niepodle
głość kraju i własny zagon rodzinny. W nadnie- 
wieżskiej okolicy nie ma ani jednej wsi, któraby 
nie stawiła swoich ochotników. Uwiadomieni Mo
skale chcieli niespodzianym napadem rozprószyć 
nowo formujący się oddział. Przez płatnego szpie
ga prowadzone wojsko w bliskości Podbrzezia 
uderzyło na powstańców. S iły Moskwy, nie mó 
wiąc nic -p uzbrojenia, liczebnie były przeważa^ 
ją ceę  pomimo to młódź uasza na pierwsze strzały 
wystąpiła w pierwsze szeregi, przykrywając pier
sią własną resztę masy powstańczej, która zajęła 
stanowisko w przyległym Iesie. Ztąd celnemi 
strzałami zmusili najezdeów do odwrotu. Pole 
walki zostało przy nas, moskale cofnęli się do 
Kiejdan. Po tem zwycięztwie w powstańców w stą
piła otucha, a lud mówi, że rząd polski nie tyl
ko daje mu ziem ię, ale i młódź szlachecka pier 
sią ich własną zasłania. Z naszej strony poległo 
czterech, jeden ciężko a trzech lekko rannych. 
Moskali, jak z ich urzędowych raportów wiado
m o, zabito sześciu, a raniono trzynastu. Okoliczni 
mieszkańcy liczbę rannych moskali podają o w ie
le  większą. Oddziałowi polskiemu udało się wziąść 
w niewolę sześciu żołnierzy, z których pięciu 
katolików złożyło przysięgę powstańczą i weszł° 
w szeregi; ostatni zaś, moskal, z powołania ko
wal, w obozie spełnia swój obowiązek, za co po
biera dzienną płacę.*

Księdza biskupa żmudzkiego, Wołonczew- 
Bkiego, moskale porwali i internowali podobno 
w Rydze. Wydział zarządzający prowincjami 
Litwy w Wilnie w imieniu tymczasowego rządu 
narodowego w Warszawie, wydal pod dniem 31. 
marca, bardzo energiczny manifest wzywający do 
powstania L itw ę, w którym gwałty, bezprawia i 
prześladowania moskiewskie dobrze są określone, 
naeisk położony na to, że Litwa i Ruś stanowią 
jedną nierozdzielną całość z Polską. Nic nas 
tutaj nie uspokoi, dopóki tamte prowincje z na

mi nie będą połączone, dopóki swoboda; narodo
wość nie będzie tam zabezpieczona "l -  ~ 1
  . .

— W szystkie doniesienia z teatru »»ojny po
wstańczej zgadzają się w tem, że duch ludności 
wszystkich warstw ani na chwilę nie stracił nic 
ze swej siły ani próżności. Nawet dzienniki Pol
sce wrogie, jak Ostsee ZtKv ait  wahają się dziś 
przyznać, że ostatnie matactwa rządu moszie- 
wskiego o składaniu broni przez powstańców, wy
wołały widoczny zmianę w opinji publicznej, zmia
nę na korzyść powstania. Sceptycy j  niedołęgi 
nawet są dziś zarówno tak rozognieni, jak przed
tem powątpiewali o skutku powstania. „Zwycię , 
ztwo albo śmierć !“ oto hasło wszystkich ^A P0,\ 
nie waż niedostatki dawniejsze: brąji, broni, amu
nicji, dowódzców dobrych i t. d. po największej 
części zostały usuuięte i pora rówuież nastała ła 
god n a , więc można teraz na pewne przypuszczać 
— pisze dziennik powyższy — że wkrótce pra 
wie wszystkie prowincje polskie, tudzież p rzylej  
głe p -wiaty moskiewskie pełnym fcajmą się pło
mieniem, IJatenczas załogi moskiewskie, choćby 
pawet w podwójnej, potrójnej liczbie, nie będą 
w stanie, dać sobie rady.* ' ]

C/.ytamy w Ostsee-Zeitung: „Wielopolski sta - 
ra się wszelkiemi sposobami, pozyskać^między 
szlachtą polską przyjaciół dla swego systemu 
rządowego Mówią, iż obecnie objeżdża z pole
cenia Wielopolskiego były pruski referendarz rzą‘ 
dowy p. W. księstwo Poznańskie, ążgby szląęhtę 
powstrzymać od rewolucji i wzbudzić pr piej za, 
ufanie w politykę W ielopolskiego

Dnia 8. b. m. zmarł nagłą śmiercią jenerał 
wagner, naczelnik wojenny w powiecie piotrko- 
wskigp Odznaczy! rsię on dzikością pr&ęij iyązy 
stkimi innymi. ~-j

Podług sprawozdania władz cywilnych po
wiatu olkuskiego, hordy moskiewskie w wanda
lizmie swym poniszczyły wszystkie., starożytności 
w zamkn Pieskowoj Skały.

W Petersburgu szukała policją komitetu cen
tralnego narodowego, nie mogąc g<. 1 znaleźć w 
W arszawie; wysłała licznych szpiegów .do Krako
wa, tam go szukając, a teraz wpadła na myśl 
czy nie ma go czasem w Petersburgu. R zumie 
się że nie znaleziono go.

W radzie stanu podał się dc dymisji zna
komity prawnik Brzozowski. 1 Rząd traci resztę 
swoich pomocników

dzii w ielkie podejrzenie w e L w o w ie , tak że uznano za 
sjosojęnf Tfizew nim posłać do żo n y  o w eg o  urzędnik!., 
komisarza czy też innego urzędnika policji z zapytaniem 
eoby  owe faski oznaczały. To się  dopiero wyjaśniło, że 
owe Btjaszps faski zaw ierały W sobie . . . m asło! ~  

W t/UH.G liście *e Stryj* dostajem y wiadomość 
„prawdzie cokolw iek sp óźn ioną, ale niemniej zajmującą: 
Gdy cząstkę powstańców z oddziału Jurgow sk iego  w ie
ziono przez Stryj, przyjmowali nasi m ieszczanie zgłodnia
łych .i zziębniętych z całą polską gościnnością. Jeden  
mieoaczanin zdjął z siebie kożuch i okrył jed n ego  z nich 
mówiąc: W eź bracie okryj się, ja tu w domu sie obej
dę." Drugi d . ł  płaszcz ze siebie, a inny burkę. J u i to 
serc poczciw ych P oisce nie brak: 1 ‘ “  *

’ • Znany bazyljan ks. W łodzimierz Terlecki, który 
był z początkiu w H oszofrie, później zaś przeniesiony  
został do D rohobyczy, został teraz z rozkazu rządu z 
granie Austrji wydalony. - -----

* Jak źle uwiadatniane bywają dzienniki obce o P o l
sce, dowodzi tego poniedziałkowy numer Ost- D . P. 
Korespondent lw ow ski tego  dzienniua pisze, że w połu
dniowej L itw ie w okręgu wileńskim stoczy ł O iiuski, 
(k tóry-jak wiadomo jest w K aliskiem j walkę pod -Praż,, 
kami, niedaleko, wsi K ozienice. 1 Prążki, i Kozienice leż9 
w Kaliskiem. . • "•

' Czas donosi: Umarł w W iedniu Jułjusz' W y słou ch ,’ 
rodem ł  L itw y, emigrant z rokn 1831, współpracownik 
wielu dzienników paryzkieb, m iędzy innemi sprawozdaw
ca do Conatitutionella z pierw szego połączonego sejmu

berlińskiego. Od roku 1848 osiadłszy w W iedniu, zajmo
wał ;dię pracami dyplom aty ćznemi, i był jednym z kore

sp on d en tów  Czasu, i r r
' Smutny wypadeic zaarzył Bie wczoraj u« u lk y  św . 

Anny. Konie jakiegoś wozu się zbiegały, woźnica spadł 
Kozte i został od koni podob.uo.na śmierć stratowany.

K r o -n Ti ,k
• -T  .» L'ł 'O

a .

Sprostowanie.
W iadom ość w Kronice Nr. 45 G azety Narodowej a- 

m ieszczona: o odbytej rewizji domowej u sekretarza ma- 
gistratualnego Harasymowicza, jest zmyślona.

Z  c. k , D yrekc ji 1'olicjt
W e Lwow ie dnia 14 kwietnia 1862,

* Za duszę śp. Józefa Dąbezańekieyo syna adwokata 
Antoniego Dąbczańakiego, akademika lw ow skiego, który 
sią odznaczał męztwem i w walce z Moskalami pod Pu- 
tokiem  gnla 21 marca, gdzie też poległ, odbęclzie się 
sobotę dnia 18 b. m. o godzinie 9 rano żałobne nabo 
żeustwo w kościele św . Mikółaja. -

* Dzisiaj o szóstej u rządn icy  polioji odby li rewizje 
w m ieszkaniu pana Tadeim za N iew iadom skiego, przy u 
licy  W esiarskiej. i u pana  Muiszka w  hotelu  Dreznera. 
Rewizja u pana N. rozpoczęła  się od pugila reśił a skoń

O sta tn ia  poczta
- ; ' r  j "i

- W ostatnich dniach marca i w pierwszych 
dniach kwietnia pojawiło się kilkanaście nowych 
oddziałów powstańczyęjLjjpększych a qwa razy 
tyle jurniejszych.'

Kaliskie, Płockie. AUgąątowskie i Mazowie
ckie w Królestwie, ą Żmudź i część Białorusi na 
Litwie śą dzisiaj głownemi placami boju 1

Oprócz podanych wiadomości o utarczkach 
z Moskalami pod rubryką Ziem'polskich, dowia
dujemy się jeszcze o potyczee walniejszej między 
Kołeip a Koaiuem, o której podaliśmy wiado
mość wczoraj.

Liczba zabitych tam 2000 moskali i 1000 Pola
ków, podana przez korespondenta National Ztg., 
jest widocznie przesadzona, i to o jedno zero. 
Moskalami dowodził jeoerg ł" ks. Wittgenstein. 
Breslaner ( Zeitnng donosi [w korespondencji z 
Skalmierzyc, że oddział m oskiewski został rozbity 
i miał być 10. kwietnia w rozsypce.

Do Danziger Zeitnng donoszą z Ejtkun 10. 
kw ietnia} ii  'y, okolicach -pilwiszek i Kozłowej 
Rudy codzień się pojawiają oddziały powstań
ców. W tej okolicy bowiem kolej żelazna idzie 
przez lany, rosnące śród bagien, i trudny tam jest 
przystęp. Moskale ciągle wysyłają ruchome kolu
mny; ostatnim tygodniu, t. j. od 1, do 7. kwie
tnia prawie codziennie były tam utarczka Nie 
jest to jak się zdaje, jeden i ten sam oddział, 
który toczy te utarczki, lecz są to świeże codzień 
oddziały, które tamtędy przeciągają, posuwając 
się fcti ‘miejscu, gdzie się w . większy oddział ze
brać mają. 1 . i > i

Lzas donosi, iż w Wilnie w maren stanęła 
władza narodowa pod nazwą wydziału nad pro
wincjami Litwy i Białej Rusi. Wydział ten pod- 
porządnowany jest pod komitet centralny war 
sząwski, a zachowuje autonomję zupełną w dzia-czyła  na piecu. Nie znaleziono najmniejszej podejrzanej

rzeczy lub papieru. A że przypadkowo yy m i e ś ^ n i . r ^  M f i f a  L R w ie . W ydział ten ńa \aza ł ""poWStanTe 
nocował p S.S. więc i przy nim rewizję zrobiono, choc t  i . • j  •
to jest oficer, który kw itow ał z charakterem i do jurys
dykcji wojskowej należy, poczem  obudwu 'policja a r e 
sztowała. Pan S .S . oparł się jeduak a r e s z to w a n iu  sw e
mu stanowczo i poszczono go wolno.

* Dowiadujem y się z pewnego źródła, że kozacy zno 
wu pod Narolem wpadli na terytorjum austrjackie, a le • 
tą razą już na nich huzary czatowali i mieli kilkunastu 
rozbroić, zaś kilku kozaków, którzy opór stawiali, ubili.

* W  R zeszow ie umarło znowu dwóch rannych z od
działu Czechow skiego. Jeden z nich, m łody K owalski, 
służył przy k o n n icy , umarł w skutek amputacji nogi. 
Drugi, niejaki M oreau, wnnk po Oracie sław nego jen_e_ 
rała francuzkiego, służył przy drugiej strzeleckiej kompa- 
nji. B y ł on jako kolega je d y n y , wielkiej poczciwości 
człow iek , i zawsze w doskonałym  humorze. W  ostatniej 
nieszczęsnej potyczce ciężko ranny — powiadają niektó
r z y , że miał 3 rany — szedk póki m ógł z drugimi, za
klinał na w szystko , żeby go  dobić, & g d y  go ktoś chciał 
prowadzić, on go  od trą c ił: „Idż precz, k iedy mi żałujesz 
jednego naboju 1“ Sprawiono oby 'wom bardzo suty po
grzeb. —‘ W ogóle ranni umierają po większej części w 
skutek braku zaopatrzenia w pierwszej chwili na placu 
boju. Jeżeli rana jest ciężka, a nie zostanie zaraz zao
patrzoną, to późuiej i najtroskliwsze pielęgnowanie nie 
wiele pom oże. —

* Donosiliśm y już wczoraj o powieszeniu szpiega ro- 
skiew skiego Nikiferowa. Dziś m ożem y jako rzecz cał
kiem pewną donieść, że złapano depesze, które on pisai 

'do Zamościa z obozn C zechow skiego. P rzy nim znale 
ziono spis osób , które mu pom agały w haniebnem rze
m iośle. Gdy go pow ieszono na ga łęzi, miai się urwać i 
prosić, żeby mu darowano życie, będzie teraz tak służył 
Polakom , jak przedtem Moskalom. Miał się wtedy przy
znać do w szystkiego. Pow ieszono go  po raz drugi, i 
przypięto na piersiac’1, tabliczkę z napisem : „Tak giną  
zdrajcy 1“

Ze Stryja donoszą nam: P a n ...................... .... k. urzęd
nik w Stryju, znany rządowi dobrze ze swej lojalności, 
telegrafow ał do żony swej przebywającej we L w ow ie. 
Chcąc zaś oszczędzić sobie kosztów , wyraził się całkiem  
krótko: „Die Passchen abgegangen.® Telegram  ten obu-

w powiecie telszewskim nrt dzień 28. marca w 
celn przyjęcia broni, która miała być dostar
czoną.

Do powstania powiatu telszewskiego, przyłączy? 
sie powiąi poniewieżski i szawelski rWiększą 
połowę powstańców, Których jest przeszło 10.000, 
stanowią włościanie pod naczelnictwem swyeb da 
wnych dziedziców i proboszczów. W szyscy wło
ścianie, chwytając ,za broń przeciw Moskwie, spo
wiadali się i komunikowali. (

Dnia 1. kwietnia "wydział wysłał rozkaz po
wstania do Inflant polskich t. j . do czterech po
wiatów gubernji witebskiej, dynaburgskiego, wi
tebskiego, lncyńskiego i siebieżskiego

Breslauer Zeitnng donosi, iż miasto fabryczne 
Turek wyludnią się ciągle z ludności, choć lu
dność ta fabryczna jest po większej części nie
miecka. Warstaty tkackie, prawie przez samych 
Niemców utrzymywane w ruchu, stoją bezczynnie 
Niemieccy tkacze poszli do powstania. Z  wszyst 
kich stron słychać o licznie do p o w s ta ń c ó w  spie- 
gząpych ochotnikach.

Dnia 3 kwietnia w sam wielki piątek sto
czył oddział powstańców pod wodzą Kuczy a, ną 
Podlasju pod Mi,pg,osami krwawą pofw ę z mo 
skalam'" Mosaale iechali na wozach ku miejscu, 
S T m  w s k ^ ^  P o l^ '  K - y k  dowie- 

idziaw szj sie o tem, n a  .czele konnicy swej w y
r u s z y ł  o półtorej mili uaorzeciw m m , i napad? 
ich tak niespodzianie, iż pierwsze wozy z moska
lami dostały się bez wystrzału w ręce powstań
ców. Z  reszty wozów zesKakując m oskale, tylko 
po razu wystrzelili, a nie mogąc się zformować, 
w największym popłochu uciekali na wszystkie 
strony.

Do Breslauer ZeituDg donoszą dnia 10 kwie
tnia z Paryża

„Wiatr się obróci, -'(łagodny gabinet peters 
burski, oczpkująey wedle zapewnień francuskich 
dzienników tylko porj sposobnej, aby obsypać 
Polskę łaskami, i potęgą wspanialej miłości zła 
mać powstanie, ten sam gabinet petersburski wy
szczerza zęby i oświadcza, iż żadnej ofccei inter
wencji nie zniesie. Mówią, iż cesarz Napoleon za
ciera sobie ręce, a wielu którzy powtarzali jako 
zagadkę słowŁ jego.do księcia, Czartoryskiego, 
a właściwie do księcia Napoleon® wymówione: 
„Wszystko idzie wedle życzenia!" teraz ju ż .o d 
gadują tę zagadkę. Moskwy wyzywające stano
wisko i przymierze jej z Prnsarn., odpowiada nąi- 
tajniej8zym życzeniom cesarza."

Monitor z dnia 13 ’ kwietnia mówi w. swym 
biuletynie: Dyspozycje Austrji okazały się odpo
wiednie (conforme) zapatrywaniu mocarstw zacho
dnich. Przyszło do skutku porozumienie między 
Apstrją, Anglją i F rancją, aoy działać wspólnie
a gabinetu pet-rsburskiego. ,r i9 -  VfSrt"i

Jeszcze przed wysłaniem not trzech dworów 
do uetersburga, miał Gorczauów nadesłać depe
szę do Paryża , w której się uskarża na zabiegi 
gabinetu francuskiego w W iedn in ,7 w Sztokhol
m ie, Turynie i Stam bule, aby w razie wojny z 
Moskwą zapewnić sohie to pomoc ich, to neu
tralność. -  .  ,

Z Paryża duuoszą, iz couzień przybywają 
nczne petycje za Polską do .ąpflaty J  ęjo gąbinetn 
cesarskiego. ■

• W  C hristjanji w Norwegii, odbył się mityng 
na rzecz Polski dnia 7. kwietnia. Pięć tysięcy 
ludty wzięło udział W  Upsal± odbył jsie  mityng 
28. marca. " ~ ’ *

W blusgowii w Anglji odbył się 1 mityng 
polski dnią 6. kwietnia. 2000 osób wzięło ndzial 
Lchwalone rezolucje O l) Anglja ma zerwać dyplo
matyczne stosunki z Moskwą, 2) Zachowanie się 
narodu niemieckiego iw przeciwstawieni! do _rzą- 
du  ̂pruskiego zasługuje na uznanie. ł

Do Danziger Zeitung piszą z Wa. iaw; , 12 
kwietnia, iż Wielopolski z swej posady nie ustą
pi, lecz wraz z jenerałem Bergiem pracować me 
nad planem reform dia Polski, reform, które do
piero po przytłumieniu powstania mają być ogło
szone,

- Z  W arszawy przybyli do Krakowa opowia
dają: iź komitet centralny wydał odpowiedź prze
ciw. ukazowi, jjloszącem n amnestję.

Kraków dnia 14. kw ietnia wieczór.
0  I i Ci)- lAmnestja moskiewska przyjętą została 
przez całą ucywilizowaną Europę z urągowiskiem
1 śmiechem. Cesarz Napoleon III. dowiedziawszy 
się ojej treści, nazwał ją: un essai ridicule (próDa 
śmieszna). Słowa te cesarza Francji rozniosły juz 
telegrafy po wszystkich stolicach. Dzięki temu za
ślepieniu gabinetu Gorczakowa, sprawa polska stoi 
dzisiaj świetniej niż kiedykolwiekbądź. Nigdy ga
binet petersburski nie dał większych dowodów zu
pełnej nieudolności politycznej i braku dobrej woli. 
Nie chce on czy nie może pojąć znaczenia i donio
słości sprawy polskiej, traktuje ją jakby to cho
dziło o zbuntowaną prowincję kazańską lub astra
chańską, to jest kwestję czysto miejscowa, kiedy 
gabinety nważają ją  za sprawę europejską. Za- 
mianowanie .jenerała Berga, który tak smutną pa
mięć zostawił po sobie w I  o lsce, uważane jest 
jako dalszy szereg środków upacyfikowania Pol
ski , rozpoczętego proskrypcją - mordami, gra 
bieżr i konfiskatą majątków. Moskwa od lat 30 
nic się nie nauczyła i nic nie zapomniała. Du
chowieństwo polskie chcąc nczcić troskliwość oj
ca ^w iętego o katolików .polskich, wyrażoną w  
listach do cesarzów FradpjjJ Anglji ma zarzą
dzić ogólne nabożeństwo po kościołach za po
myślność stolicy apostolskiej. Od pewnego czasu 
zamieszkuje w Krakowie hr. W ładysław Ostrow
ski , .m arszałek ostatniego sejmę polskiego. P rzy
pomina on chodem ,.w zrostem ^w iekiem  jenerała 
Chłopickiego. ~

Telegram _ Gazety jVąrodo\vpj
■ K raków , *5 kW-ietJUti H  goda. 

rano. Komitet centralny wydał w W a r
szawie d. 13 kwietnia proklamację, w k tó
rej odrzuca amnestję i wypowiada, iź naród 
broni nie złoży, że między M oskw ą a Polską 
jedynie oręż rozstrzygnie,

W Sandomierskiem jest Kilka oddziałów 
powstańczych, działających w porozumieniu.

Pod Jlszauką (miasteczkiem na drodze 
z Augustowa do Suwałek) dnia 9. kwietnia 
walczyło 3000 powstańców przeciw Mo
skwie. Moskali 200 padło. Powstańcy zdo
byli 7 dział.

Cieszkowski zginął w potyczce pod  
Borzęcinem dnia 10. kwietnia (Borzęcin ko 
ło Kamieńska niedaleko kolei żela* jej 
Radomska do Piotrkowa).



Gospodarstwo, pneuysl
i hande l

. - -
— Na, aoifcj»ęh żelaznych europcjatuei- 

pow ozy niedoszły i nie prędko zapewnie  
dojdą do tej w ytw oiuośei i wyszukany ch
w ygód am eiykańskich wagonów Justto joupe  
do spania, zawierający 12 łó ż ta  z toaletarni 
do ubieraniu i ipnemi potrzebnemi przyrją 

. dami. W ciągu dnia łóżka się  uprzątają i 
stauuwią w ygodne siedzenia.

— Zaraża na bydło rozszerzyła się Jzis
i po za krańce kraju n a szeg o ; i pojaw iła. 

- aię już w „kolicy żtzytnu. Itząd papież ki 
nrzeusięw ziął w szelkie środki, ażeby ogra
niczyć jej szerzenie, e  jednocześnie wierni 
jej sto licy  pow zięli m yśl wzniesienia do Naj
w yższego  gorącycL m odłów, aby raczył 
wstrzym ać ię  klęskę na zw ierzęta wyręcza 
ją c e  ludzi w  pracy. W ładz.. municypuluu 
j ik o  tłumacz tych uczuć reli“!jnych ludno
ści, zarządziła w tym celu trzydniowe nabo
żeństw o po wszyBtKion kościołach.

Przyjechali dnia 13 kwietnia.
PP. Chojecki M. z W inogrodu, Cnfljec 

ki Z. z DroUojewa, hr. łozwŁ&cwakł W. z 
Kochanówki,'' Korytówśki >F }"* Turćźyna, 
Niezabitowrfki W. ' ż UherzŁo, Honendorf ii.
% Bara, 'nr. W odzicki K .  z Olejowa, Cielecki 
W. z B yczkow iec, 3łoneeki Z .  z K teehuwie, 
W iktor T , z  SwirzŁ Górski J . z. Korobuża, 
Bystrzanow ski L. z Mukuniowa, J tłow ick i 
M. z Przem yślan, Bogusz A . z Koniuszek, 
Buko Piecki L. z Póznauia. t

\vyjeciiali Jni*t kwietnia
ł«

do L ackiego,

_ a x  e .
_ Jtui-B wiedeński

i  dn ia  13. kw idtm a, i .

ou ig , dłUgu paiui. 5Ya JŚ -tou gl u;. 1.
Pożyczka nar. 1854‘S"/7zal00 gl. in. k. 
Akcyż bankiMiarodowegu za 100G gl.i 
Ąkcye f  owaruyutw k. edyt. na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingóy . 
Duktty cesarskie sztuka^, . . V". 
śrebrc za 100 M. w hustr. . . .

W.J
—  
*r .

gl- et-

76 60 ' ’
81 [5 5 ‘'

800 —
206 20
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5 32 ‘
110 60.

P p .  Hr. Ożarowski K, 
O kraszewski J. do 'SataoksL

- ń i

K u r s  in u śr u k !
z dnia 13. kwietnia.

1,0

Dukat holąudfai^ki . , ,
Dukat cesarski • • ■
Hookiewokl półrmperyał 
Moskiewjki ru^el sroinny 
P"iski talar kur . > ■
Galia. liLiy żart, w. a.
Galio, listy za&i m. k.
Galicyj. oolig. indem 
Pożyczka Liśrodowz,

A k o /e  kolei żel. ga i. ,
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Uirifódom ieniti. 
7łą»4  ̂ p a ro w ą

z  K a m io n k i s t r u m if o w e j .

Dyrekcja ( k. uprzyw. sztucznego 
młyna parowego JW. hr. Miera i pp. 
lenneia  i syna w Kamionce strumiło- 
wej w ' obwodzie złoczowskim zdała 
mi kierownictwo sprzedaży mąki z 
tegoż młyna dla Lwowa

W tym eeia urządziłem tu we LwO- 
wie 4  sklepy, tt s ą . ■ ■

1}.; W domu pana Hudetza pod i. 
19 m obok mego handlu żelaznego  
", 2) wjdom u pana Lewakt wskiego  
pod i. 74 m. przy ulicy krakowskiej 
naprzeciw domu pana Gotza

3). W domu pana Lewis owicza pod 
I. 424/25 a/ c ' prśfy placu Gołucnow- 
SKiego

-4). W domu pana Breuoia pod I. 
plJL2/ 4 przy ulicy §w. Anny, — w kf 
iych to 8klepach wszystkie gatooki; 
mąki przenicznej i żytńćj po niijnmi&r 
koWańszych ustanowionych cenach ta- 
brycsOrch tak hurtem jako też i w 
tnałjcL ilościach się s p a d a ją .

gamiejscowe zamówienia upraszam 
puc .móją' firmą przesyłać, albowiemj 
takowe tylko pod moiem osobistym 
^arządbm się ush uieczni ją 
K J a ń  S c  hu m a n t  1
17Q 1 - 6  pod 1. 19 m.

“ W 8 1 C I I O  O OL,Tc H  pod  
B rod am i je s t  2«  korcy  
w > k i p a s t e w n e j — IwTeao 
m łócon ej d u sp rzed an ia

173 1—2*

i
U w i a d o m i e n i e .

Cztery gedade i cztery siwe konie 
rosyjskie»są do sprzedania. 
Bliżsra wiadorBóść w hotelu 

Europejskim pou Nr i 8.
172 b ........
intłiiX>—M n t _ ^  - Ĵ *E*̂ sraESOTsaa»3Ea3n3ł

k8Łta lcą cy  ’ 
się przez lat kilkanaście tecrety 
cznie i praktycznie w pierwszych 
gospodaralwach ziemi rodzinnej — 
poszukuje jako rządca odpowie
dniej posady.

Bliższą wiadomość udziela p. 
T. , 3 . w fabryce machin 1 pp- 
Pietsch i Kuschće we Lwowie. J
175 f—3 JLK

O s i r 2 t £ e u l e .

Ponieważ żądnych wekslów nie 
akceptowałem, oświadczam przeto, 
ze wszystkie takie weksle moim 
podpisem zaopatrzone, są sfałszo
wane, i przestrzegam^ r 2e ■ tako
wych płacić nie będę 
! Lwów d. 14 kwietnia 1863.

K a ro l b u c h e lt ,  
l-.w 174. 1—3 aptekarz w Taruopolu.

Uuiwersałne płótno J
reumatyczne ' Zjo» ivwo/,j' 1 wieloma pu m y^ ln em '. k u

ako najpewniejszy, prędko i niezaw odnie racjami rozgłos w kraju - rozszerza v  
skutknją&y środek;^zapobieżenia wszelkim -.miarę putrzub i wymagać, cza so w fi 
rouzajoin gośćca, reum atyzm u, kurczów, ko- 1 postępów  nauki o iiydropatji otipowie- 
lek  spuchnięć .członków, krwiotoków, zwi- d n ich , zakres swojego działania, i bez 
chmęć i podagry. Frzeciwkc gośćcow i w j p T z e r w j f  o t w a r t y m  - je - i t  dla p o t r z e b u -  
g low ie  i podagrze me mr dotąd pewniejsze c h o r y c h .  Kuraeja odbywa się

“ gw śr„dk.» jak tu płćtn,- w zimie v  ofwHHhjch łazienkach^ dla
Pakiet z przepisem używania kosztuje j spaceiow jest korytarz kryty w  yakła- 

I złr. 5  kr. wal. austr., pakiet podwójnie 
Bilny na zadawnione cierpienia 2  złr., 1 0 -ki

i  1 (o  .Ito t;< 
i

wal. austr. Tudzież:

'P a ry sk i n iiiw ersaihy p laster

rodzaj, tąn y  odmrożenia

T u  w a rzy  s t  h o  n iu z y c z u e  nie-
będzie w możności wykonania wczy- 
ttkich wieczorków, na które amDo 
%o Izent w grudniu 1863 przjjęio — a 
rów powodu obecnych wszystkich za- 
któno obcLodzątjch wypadków, dla 
wsrych takżi dyletanci przyrzeczony 
wipółudzia’ przy wieczorkach odmó- 
szli^. gotowe jest jednak mimo nader 
sczupłyct funduszów swoich, zwrócić 
tosudkową kwotę za ?aesć aiew yko- 
uCaych -wieczorków każdemu kto „ię 
z żądaniem o zwrot dc koćca kwie
tn a  r b w kasie Towarzystwa zgłosi.

Od' dyrćkcji gal- Towarzyst. muz. 
Lwów c 26 -marea I 863 - 161 3—3 

1 ■ u -------------------

na w szelkiego  
odciski.  ̂ .
Sioik z przepisem w iększj kosztuje 5 2  ki, 

B „ m niejszy „ 3 5  „
D os.ać można jedynie w aptece Rucke- 

ra (.dawniej Toruanua) Wc Lwowie w  han
dlu Terof. Seiferta w Krakowie i w aptece  
Jana Tomanka w Stanisławowie, i 140 U—12

B andaż e lek tro -m ed y csn y ,
-i i

wynaleziony przez urac: Mar.e doito-^ 
rów w Paiyżu, zamieszkałych przy u 
licy de l arbre sec li 4 4 , na kiórj 0- 
irzymali Brevet na lat Ib, 1 leczy rady
kalnie wszelki 5go i-odzaju ruptury. Lij 
czne doświadczenia lekarzy francuskie
go fakuitetą dowiodły, że bandaż pa
nów M ane, użyteczniejszym jest o = 
wszolkiuh bandażów doud wynaleziu- 
n ych , a to ze względt doskonałego 
podtrzymywania ruptur z u acz o ej obję 
tośei, jak równ.e; z uwagi na jego  
działanie elektro-mcdykalne, które wy* 
Dornie leczy te n.emoe. Ścieśnia i przy
prowadzi. do normalnego stanu cześbi 
tworzące rupturę. leczj zaś w barc zo 
krótkim czacie Cena prostego baudaża 
22 zh , podwójnego 32 zlr. Do każde 
go dołączona jest metoda niyoia.i D o
stać można we Lowie w aptece Z Rn- 
kera dawniej Tomankal r 6 — 0
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.oozTi mdr^mG toetrir 
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' A l  atab
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dzie. 1 Dla niektórych . chorych „ i dU  
uprzyj emąięuia urządzone zostały w  
tym rukr paręwe kąpieit ' w łazien
kach Risielni, jako tez oprócc gimna
styki szw ed zk ie j, dla przyjemności 
siluieiSzycb ■ pacjentów 1 gimnastyka  
zw ykła. Franciszek Medweu .

. 131 9--0*

* . WszysiKit gatunki rolnjęzycq 
nasion, jako to:, 

a n g ie l s k i , I r a n c u z k i , w io s k i  
B a j g r a s . fr a n c u z k a  f  n c;rn « , 
k o s t r z e w a ,  S p o rtu  itp., także na
siona jarzyn i kwiatów polecają w to
warze świeżym i do kiełkowanie zda
tnym po nmiarkowaószych cenach 

' N o u m a n  e t  K le in e r t  
we-Lwowie "  ,

-piae Ma jack 1. 361
167 2 - 0  ? 1

—  -

fręuuo i niezawodnie zaoijająL-a

K r u c j z i i ą  n a
•i in yszj  i .s z c z u r y

pa.auium przuz Jego Uesaraką » p » -  Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów, 
domowych i polnych myBzy, chomiakói u

- 1 krerón. \
Uena słoika 1 złr wai austr. Prawdzi- 

i -ej 1 niefałszuWiUioj trucizny dostać można 
we Lwowie u Koi sUnteg Lkierst iego w 
ap :ekach pp.̂  Berlinem, Mikolaszn i Zygm. 
Rukera, o i \ . J U « i P  u ot. LołkowsU sgo, 
w 1 R adziechow le A. Jaśkiu-wicąa , w ,ltz  6- 
ik.owie J. Schaitteia et Comp " w sa m b o 
rze J. Uieu!a i J. Kriegueisenu !
£ Sk’ad . gi 5wny teji jest ■ w . apięci ob, 
t/odowej w, Korneuburgu , w AuBtrji. "
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id Xb§}.«8ł diijjil , visi*bF>,

4  ' 1 1
' . I M  i i  ,iay9.i9S8 *» 3U1 ' e mli

io 2fJfięyjilloig o^ łąs30(jso i , a .  y ■■ a.u
.ytódipj.afn pt^jłednoi i p ieid  , -usler 

u  eia - i j  i rlysOnaa oin n’» oin f
.< fl/O; |

a mianowicie:

gotowe
Maitjle, t a i i i ,  Palctoty i Plaswc oś

i

W cinanie iiiidcrjc rozmaite od

do

'łł̂  iaf ii»'baiwU . 

<sti>v~ 1 a n h a ęja

a
9ł0 f
f ś il t f t  

m i ^

• i

;o !iA T  I d
tAvrJ 81 Jj aiwń^a .oi
1 !9i UB JB 0JJI.li.. i f.1

jn j^ śo is e ia  in u id  eii 
AA

j  V/
h.lsb tilo s

I
oh
ornuj ^

(i
fc b î! 1
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